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Składajcie ofiary na inwalidów woj.

W dniu święta umarłych.
Dzień Wszystkich Świętych i Dzień Za­

duszny — święta zmarłych w Polsce m ają 
szczególnie silną i głęboką tradycję zarówno 
wśród ludu prostego, jak i inteligencji. Opie­
ra się ona na starym, jeszcze z czasów 
pogańskich, kulcie dla zmarłych a um ocniła 
się jeszcze przez poezje i przeżycia tragicz­
ne narodu.

Lud polski wierzy, że w noc zaduszną 
zmarli m ają dozwolone zejście na ten świat 
wśród żywych, że — choć niewidzialni w 
noc tę odwiedzać mogą zmarłe matki — 
dzieci sieroty, dzieci — rodziców i t. d. 
jedyny raz wciągu roku.

W żadnym bodaj kraju to święto zm ar­
łych nie ma tak wybitnego jak w Polsce 
charakteru religijnego i moralnego. Jest 
ono nietylko okazją do odwiedzania grobów 
dla złożenia na nich wieńców i palenia 
świateł, ale równocześnie dniem modłów 
za dusze pokutujące, wreszcie—dniem szcze­
gólnego uczczenia pamięci zmarłych i pole­
głych bojowników i męczenników narodo­
wych.

W żadnym też bodaj kraju droga śm ier­
ci nie wiązała się tak często, jak w Polsce 
z drogą służby obywatelskiej i poświęcenia 
dla Ojczyzny. Przez długie wieki, od cza­
sów zamierzchłej przeszłości, wije się ta  
droga śm ierci po przez Psie Pole, Grunwald, 
Kirchholm, Dzikie Pola aż po mury Wied­
nia. Później Racławice, Sam osierra, San 
Domingo, Berezyna, Lipsk, a jeszcze dalej
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— te niezliczone miejsca bitew i potyczek 
powstańców Sybir daleki. Przez # wojnę 
światową powstały nowe cm entarze polskie, 
rozrzucone po świecie—po lasach poleskich, 
litewskich, białoruskich, po ukraińskich ste ­
pach, po tajgach sybirskich, po tundrach 
murmańskich, w głębinach mórz dalekich i 
nieznanych, we Francji tam  pod Verdum, 
tam  w lesie Argońskim i tam  w słonecznej 
Italji nad Piaw ą  Po całym świecie roz­
rzucone bieleją na wietrze polskie kości — 
sam otne, opuszczone, bezdomne naw et po 
śmierci.

Mamy wreszcie ostatnie szlaki powojen­
ne od obrony Lwowa do bitwy nad Wisłą 
i walk powstańczych na Górnym Śląsku.

Na te drogi wchodzili Polacy ochotnie 
i dobrowolnie, gotowi zawsze życie złożyć 
w obronie wolności, honoru i miłości Oj­
czyzny. Tę daninę śmierci płacił naród 
polski hojnie w przeszłości, na niej grunto­
wała się świetność dawnej Rzeczypospolitej, 
z niej też jako ofiary z krwi narodu pow­
stała  dzisiejsza Zmartwychwstała i Zjedno­
czona Polska.

Polska księga zmarłych — to nietylko 
lista przodków i krewnych, — to jednocze­
śnie księga ofiar i poświęceń całych poko­
leń bohaterów bojowych, którzy krwią i ży­
ciem swojem zapisali najpiękniejsze karty 
historji Polski, księga ta, to jednocześnie 
Ewangelja żywa dla pokolenia obecnego i
przyszłego.

Dlatego też Dzień Zmarłych w Polsce 
tak głęboko czcimy i czcić będziemy zawsze.

W dniu dzisiejszym idą więc nasze my­
śli wstecz, ku tym minionym czasom, obej­
mują całą Polskę, całą kulę ziemską, gdzie 
tylko los wojenny i tułaczy rozniósł kości 
rodaków naszych. A w całym naszym kra­
ju, po wszystkich cm entarzach płoną migot­
liwe kaganki, płyną pieśni żałobne i dusze 
poległych bohaterów błąkają się pomiędzy 
żywymi. Cm entarze polskie ożywiają się 
tedy i zapełniają gwarem.

Lecz są cmentarze, na które nikt nie 
przyjdzie, są  groby, na których nikt nie za­
pali światła, ni garści kwiatów jesiennych 
nie rzuci, ni pieśni żałosnej nie zaśpiewa. 
Nie możemy bowiem odwiedzić wszystkich
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tych mogiłek i mogił, rozsianych n a  drodze 
uchodźtw a polskiego, wzdłuż gościńców  na 
w schód wiodących, nie m ożem y rów nież 
odwiedzić owych wzgórków skrom nych, n a  
M urm aniu śniegiem  przyprószonych, w rzosa- 
m i we Francji pokrytych, na  przełęczach 
górskich i na rozłogach pól dalekich kośćm i 
żołnierzy polskich bielejących.

Więc gdy na tych sam otnych, opuszczo­
nych, nieznanych nikom u m ogiłach n ie za­
p łoną żałobne kaganki, niechaj choć myśli 
nasze  ku nim pobiegną i złożą hołd  i cześć 
poległym  za Ojczyznę. N iechaj że w ięc w  
dniu  dzisiejszym pochw alone będzie imię tych 
setek  tysięcy bezim iennych bohaterów  pol­
skich.

We Francji, w Anglji, w Belgji, w Ameryce 
dzień dzisiejszy jest dniem  sm utnego św ięta 
„N ieznanego Żołnierza". Myśmy w Polsce 
jeszcze N ieznanego Żołnierza wielkimi pom ­
nikam i nie uczcili, jeszcześm y ku czci Jego 
nie zbudowali świątyni, a przecież tyleśm y 
ich  mieli w narodzie tych nieznanych, ci­
chych bohaterów .

A skoro nie pom nikam i, to  sercem  uczcij- 
my Ich pam ięć. Ale i to jeszcze zbyt m ała  
zap łata  dla tych, co ciało i krew sw oją dali 
ochotnie na fundam ent pod gm ach budują­
cej się Ojczyzny.

O ni czyny zostawili pokoleniom  i w czy­
n ach  pokoleń żyć m uszą przez wieki.

E G Z Y S T U J E  
od r o k u  1883. N  A  J  S  T  A  R od ro k u  1883

Z A K Ł A D  M A S A R S K I

n a  ich  p rzekonać o  niebezpieczeństwie, jak ie  żart 
graźa objefctywlzm owi decyzji Rady Ligi, prziea 
w ejście przedstaw iciela Niemiec do Rady,

Pozostaje zatem  in n a  drtoga zabezpieczenia 
się przed an typolską działalnością NT m ieć t w, 
Radzie. To żądanie, byśm y weszli w  .skład R ady 
Ligi.

Jes t dość argum entów , k tó rem i możemy uza­
sadn ić  W iadom o je st też, że \v|-roku, luJb. posiada­
liśm y wiele po tem u szans,. C z y ż b y  iw ‘ciągu o sta t­
niego ro k u  m ożliw ości te zm alały ? J e ś li naw et 
ta k  jest, nie znaczy! to , byśmy W ieli zrezygnować 
z m ożliw ości na  przyszłość. Je s t W !jedaelm-z nąj- 
w ażm ejszych z a d a ń  naszych na te ren ie  LigiTN a- 
rodów .

M inister Skrzyńsk i w ykazał w ro tfu  -uh.ywiele 
zrozum ienia d la  te j spraw y. N iezaw odnie nie 
zan iechał te j m yśli i nadal. Milczenie j e d n a k *  
jak iem  p rzy ją ł w iadom ość o w ejściu N iem iec do 
Ligi nie może nas n ie żas tan a \v ia /;C zy żb y  >nah 
tłoku  poruszonych w Locarno spraw ; nie m ia ł  
m ożność za jąć  się  tem- Ekspose m in is tra --winno 
spraw ę tę w yjaśnić. -Zbyt w idoczne je s t bow iem  
niebezpieczeństwo nieobecności naszej w  R ad :fę  
Ljgi __ w obec niezaw odnego wzmożenia się laim 
w plvw ow  niem ieckich.

ANDRZEJ SKTBA1.

S t a n i s ł a w a  H F R R I C H A  I Każda gospodyni powinna wiedzieć,W I Cii I I W I Cl VV CI V I Lb I l U I U I I I 1 ■  podłogę m ożna
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wprowadził dla wygody Szanownej Klijenteli

d z i a ł  m i ę s n y

po een aeh  r y n k o w y c h ,  a także poleca w ę d l i n y  
znane ze swej dobroci po cenach

E G Z Y S T U J E  
od  ro k u  1883.

konkurencyjnych1-
1968

E G Z Y S T U J E  
od  ro k u  1883.

0 miejsce w Radzie Ligi.
W  rezultacie osiągniętego w, Locarno p o ro ­

zum ienia, oczekiw ać należy już w najbliższej 
przyszłości w ejścia  N iem iec do Ligi N arodów . 
Jednocześnie  z tem o trzy m ają  pnie stałej ą b ę jsę ę  
w, R adzie Ligi, uzysku jąc tą  drogą bezpośredni, 
w pływ  n a  w szystkie sprawy przez Ligę załatwio-. 
ne Jesl to niezaprzeczenie uznanie przęz państw a 
o n b ś  sprzym ierzone m ocarstw ow ego stanow iska 
N itm ięc i ich' pow rót d o  Znaczenia, 1 wpływdwf.w

N as sp raw a ta  in teresow ać jednak  ifnusi nie 
tylko z tego powodu.

JcSteśjmy je  dnem  z państw , k tó ro  Ł naw t Li­
dze N arodów  w iele sprftWi4dogzaiatwienia.^Vl pi aw- 
dzie W' ostatn ich  dw ucti latach ilość tych ,spra\N 
w porów naniu  z okresem  poprzednim  zm alała  
b ardzo  znacznie i już  n ie  fcuozemy byc zaliczeni 
do  -s ta łych  k lijen tów ff Ligi, impno to  jednak  oo 
pew ien czas w ypływ ają kw estje, -czy to ,v> stosun­
k u  do G dańska, czy L i t w i y / których rozstrzygnię­
cie iw ostatn iej in s tan c ji je st •udziałem r.lSl [ Jel 
Rady.. 1 n iem ą nadziei jby Lyeh (spraw •uńiKn.ąq,J

Mamy jed n ak  pew ien kom pleks kWcstji w. 
zakresie  k tó rych  Liga posiada stałe, uprawnie-) 
n ie w zględu i decyzji. Spraw am i tcrni s ą  w szel­
k ie  nasze zatargi z Gdańskiem ^ ^  stosunku  do 
którego m am y w praw dzie pewien zakres p raw  
zw ierzchniczych, lecz k tó ry  jednocześnie po­
zostaje  pod ppieką Ligi N arodów . ,ij w yznaczone­
go przez n ią  kom isarza. Spraw am i te m 1 są także 
kw estje m niejszości narodow ych  |w. granicach, o- 
k reślonych  przez postanio.wieniaj tra k ta tu  p  m niej 
szościacli, n ad  k tó rem i w ykonaniem  p o d ad ak iad . 
zó r Liga NarodjóWi.

Skutkiem  stałego udziału N iem ier iw R adzie 
Ligi uzysku ją one możnjo.ść iwgiącfu wi te (spraw yji 
m ogą w yw ierać w pływ  bezpośredni n a  decyzję 
R ody w każdym; z o sobna  wypadku.

N ie możemy się łudzić, że przy 'każdym rspor 
rze naszym  * Gdańskiem N iem cy Łechcą skorzys­
tać  ze swego stanow iska, b y  poprzeć rprz^ciW(iiami 
roszczenia w olnego m iasta . W  in teresie  'bowiem 
N iem iec leży, ja k n a jw ięk s  e  rozluźnianie n a s z ^  

' go stosunku  z G dańskiem  i> y ru g o w a  nie z t am ląd 
polskich wpływów N ie  należy też  (wątpić, że 'i 
spraw y m niejszościow e posta ra ją  się N iem cy wy­
zyskać w R adzie Ligi przeciw  '$>am 'W szak b ied  a wj 
no  ji'szcze zw racali się on i d |0 przedstaw icieli 
m niejszości niem ieckiej W Polsce ;z propozycją ipo 
w ierzenia rządow i Rzeszy reprezentow ania m  
Lidze N arodów  in teresów  ludności niem ieckiej

w; Polsce. U czynili to o n i'w  przew idyw aniu swego 
w ejścia  do Ligi i jej.Rajdy, a  ch o ć  o trzym ali <)dr; 
jmowną odpow iedź, nie należy przypuszczać, by
zrzekli się tej misji-

Stoim y zatem  wobec ew entualności, ze kaz 
da  skarga m niejszości narodow ych  w  Polsce, kaz-i 
de z S e n i e  gdańszczan na  zarządzenie w łą d j  
nclskjNh w stosunku do Gdańsko), będzie> m iało 
s ta ir co Obrońcę W Radzie Ligi w  ^ s ta c ifN ie m ie ^  

Cćż potrafim y W  laim przecnysLawia Przed 
stawicieU Folski w  Radzie Ligi b rak . Z a s ja ta  
tam  w praw dzie m inister, Benesz p ram ien ia  Ala!ej
Ententy z iktórą p o z o s t a j e m y  vv p r z y j a z n y  c l ^ t o
tń n k ach  lecz w iem y z doświadczenia, jak  m ato  
m o m a  % S a ć ^ b i a ł y m  M achiavelu ,czes-

“ “ 'pozostaje zM tm  1<* " .* « * * *  S r f T S  rt.-yka Francją* sta ła  pow iernica n aszycn  praw.

nić dostatecznie nasz punkt w idzenia .w ^p J. 
s r r a v v  e S t  rzeczą w ątpliwą. Będziemy zawsze 
S  sytuacji niedogodnej, broniącego się .z za 
drzw i tub za pośrednictw em  suflera.

•Zresztą F rancja  m a  także sw oje  s p r a w c o  
załatw ien ia  na te ren ie  Ligi. N ie zaw sze tez bS1 
d z ie  m ogła i  ch c ia ła  pod jąć  sąę naszej pbrony . 
A w takim  razie  ja k  'potrafim y ^apew nic w R a  
dzie z w y c ię s t w o  naszem u punktow i widzenia.

D otychczas, jeśli w yplynął przed fo rum Rady 
jak ikolw iek  spór. czy to m iędzy Polską a  Gdan 
skiem  czy też z k tórejkolw iek z m niejszości 
Polska i je j przeciw nik posiadały jednak ie  szan­
se w skazan ia słuszności swego punktu  widzenia* SC .wahu/.»ui   on v/p.rmip,neObie staw ały jako  jednako uzbro jen i sze rm ie r. 
przed sędziow ską n ie jako , in s tan c ją  R ad y  i 
ci k tó re j n ik t n ie m ógł za tem  zarzucie ob jek ty - 
w izm u w', rozsądzaniu  spraw naszych.

Dziś sv tuacja  się zm ienia, gdyż do:(składu sę­
dziów w chodzi czynnik  bezpośrednio z a i n t e i e s o -  
w any w  naszej przegranej. K toby c h c ia ł wie­
rzyć w jego objektyw izm , rozczaru je  (Się szybko.

W idoczne jest s tąd , ja k  w ielkie niebezpie­
czeństwo dla nas  k ry je  się iw w ejściu  Niemiec, do 
R ady Ligi. N ajprostszą rzeczą byłoby przeciw sta 
w ić sie tem u. użyć w szelkich isil, b y  niejdopuscic 
N iem iec do R ady. DziśójednafcTjąstJfo^nemozIiwe. 
(Zbyt daleko zaangażow ały się wszystkie państw a 
zachodnie w. ustępliw ości .wiobec N iem ifićby imoż.

r e  b ia łą  podłogą m ożna ufarbow ać w ciągu jednej 
godziny na kolory: czerw ony i orzechow y ciem ny 
za pom ocą pow szechnie znanej zaprawy do podłóg

„ J A Ś N I E J  S Ł O Ń C A ”,
i e  to  nie je s t czczą rek lam ą m oże przekonać s ię  
każdy m a ł y m  k o s z t e m .  Sprzedaż w sk ładach 
— aptecznych, m ydlarniach i sk ładach  farb. — 1941

Kn czci Nieznanego Żołnierza.
Dnia 28 października 1925 r. prezes rady 

m inistrów  W ładysław  Grabski w ystosow ał 
pism o do m in istra  spraw  w ew nętrznych, w 
którem  m. in. pisze:

Na znak niezwykłej podniosłości chwili, 
kiedy opuszczone będą do grobu prochy 
bezim iennego bohatera, będące sym bolem  
ofiarnej krwi narodu, przelanej w obronie 
Ojczyzny, zam iast projektow anej mowy mi­
n istra  spraw  wojskowych zarządzona będzie 
w państw ie dnia 2 iistopada 1925 r. punktu­
alnie z uderzeniem  godziny 13 jednom inutow a 
chwila ciszy i skupienia przy zatrzym aniu 
ruchu i pracy, m ająca być wyrazem  pow szech­
nego zespolenia serca i ducha wszystkich 
obywateli Rzeczypospolitej przy oddaw aniu 
tak uroczystego i m ajestatycznego hołdu. 
Ponadto  dnia 2 listopada władze adm in istra­
cyjne i wojskow e zajm ą się zorganizow aniem  
uroczystości m iejscowych.

Celem  um ożliwienia pracow nikom  pań­
stwowym  wzięcia udziału w odnośnych 
obchodach wolno kierownikom urzędów zwol­
nić ich od pracy: 1) w W arszawie dnia 2
listopada 1925 r w czasie od godziny 11 
przed południem  do 14 godziny, a więc w 
obu m iejscow ościach przez czas trw ania  
uroczystości, 2) zaś we wszystkich innych 
m iejscow ościach w panstw ie, w których odbędą 
się uroczyste obchody w dzień i przez czas
trw ania obchodu. - • J f j

Rów nocześnie rząd uchwalił na w niosek 
m inistra  spraw  wojskowych wezwać sam o­
rządy do przekazania m uzeum  w szystkich 
płyt N ieznanego Żołnierza w całym  kraju 
w m om encie, w którym  pow staje grób i 
pom nik bezim iennego bohatera  z stolicy, 
który jedynie stanow ić m oże godny sym bol 
ofiarnego wysiłku narodu w obronie swej 
państw ow ości. Sam orządy m iejskie i gm in­
ne natom iast m ogą i powinny uczcić pam ięć 
poległych swych synów przez w znoszenie 
skrom nych pomników czy tablic pam iątko­
wych, na których powinny być wyryte naz­
wiska obywateli danej m iejscow ości, którzy 
polegli podczas ostatniej wielkiej wojny 
tak  w form acjach  wojskowych polskich, jak 
w byłych arm jach  zaborczych.
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Z p osied zen ia  Sejm u.
G ł o s o w a n i e  n a d  r e f o r m ą  r o l n ą  i a w a n t u r y  w  S e j m i e .

WARSZAWA, 3E PAT. Po przeslaniuTloToot- 
m isji kilku ustaw  w  pierwszemu czy tan iu  pi'zy>  
siąpiono do glosow ania nad popraw kam i seniai- 
tu do ustaw y o reform ie rolnej.

Pos. Pu tek  (W yzw.). zaproponow ał odrocze­
nie głosow aąia przynajm niej na 2 godziny, aby 
kluby prow adzić mogły jeszcze układy, prosząc 
zarazem  m arszałka, ażeby podjął :się pośrednic­
twa. Propozycja ta została odrzucona. Popraw ia 
form alne przyjęto.

W  głosow aniu odrzucono wszystkie popraw 
ki do art. 1. 216 'glosami przeciwko S(L Przyjęto 
r.or.rawkę w yłączającą od  przym usow ej parce­
lacji m ajątków  fundacji przed rokielm 1895. Wy­
w ołał > to bicie, yr pulpity  ,n;a Jawach",'Wyzwolenia 
i słow iańskich m niejszości.

Do art. \°> odrzucono 239 przeciwko 70 gło­
sami popraw kę według której o przym u owym 
wykupi/- m ajątków  decydow ać Imiał nie m inis­
te r refo rm  ro lnych , lecz R ada M inistrów U a jjego 

.w niosek.

Następnie m arszałek  zarządził 2-godzinną 
przerwę.

Po przerw ie przystąpiono do dalszych 'głoso­
w ań Drugą popraw kę s  -natu idjp a rt 'p o z o s ta w ia  
jącą  dolyslicza owym właścicielom m ajątków  
podlegających przym usowem u wykupowi, w ca­
łości 35 ha., przyjęto w brew  wn;oskowi kom isji 
k tó ra  w nosiła o jiej odrzuceniu. "Wniosek kom isji 
upad* 140 glosam i przeciwko 134.

Po ogłoszeniu w yniku na  ław ach  lew icy po­
w stała w rzaw a, w skutek czego w i ce-przewodn lezą 
cy m aisz. Moraczewiski zarządził 15 m inutow ą 
px zerwę.

Po o tw arciu  posiedzenia stukanie yv pulpity 
trw ało nada!, w obec tego wfoe-j7iarsz. przerw ał 
posiedzenie na  5 m inut, jed n ak , po j ow tórnem  
otw arciu posiedzenia pow tórzyło się to samo. 
W obec niem żr.ości prow adzenia dalszych obrad  
v.ice-m arszafek odroczył je  do czw artku nagodzi 
ne; 11 rano . rnterpelacjrTw njoskóvi;iiie]niO żna’T)y 
ło odczytać w skutek hałasu .

Dalszy eiąg rozprawy Steigera.
i-WOWi 31. PAT. W  dalszym  ciągu rozpraw y 

zeznawali Edw ard Dooze, urzędnik izby skarbo ­
wej i lu iikcjouarjusz  izby Józef Iforung. Dooze 
w prow adził się w lecie 1921 roku do kam ienicy 
nr. 14, przy ut. K ochanowskiego i  za ją ł pokoik, 
w k tórym  daw niej m ieszkał Steiger twzgf. jego 
b rat. Pod zimę tego roku Dooze, chcąc zao rać  Tlo 
swego pokoju piec, znajdujący  się ,w {pralni. W  
lej kam ienicy znajdow ała się rów nież rupieciar­
nia właścicielki kam ienicy pani Fiedoro m ej., Udał 
się tam  z Iforungiejmj, a  po .zukując rusz/tu ocłpM - 
cą, znalazł g ranat, w form ie ja ja i Gdy podczas

rozpraw y przeciwko Jagerow i, policja dokonała 
rew izji w tej kam ienicy, świadek przypom niał 
sobie a tym granacie, a j. obaw y, by p., Fiecfero- 
row a ni* m iała  jak ie jś nieprzyjem ności z a w ia ­
domił ją  o toto. Tego samego dn ia  p. Fiederowa 
w raz ze św iadkiem  i stróżem  u d a ła  się d o  ru- 
pieciat m  gdzie znatazja g ranat w formie, ja ja  
i 2 g ranaty  kuliste., G ranąty  te dozorca {domu 
zakopał w piwnicy skąd  n a-tizec i dzień .-zabrała 
je  policja. Na tych zeznaniach rozpraw ę ©droczo­
no do wlofrku, tj. <3 listopada tfo godz. 9-iej tranów

Uroczyste ść ku czci Nieznanego Żołnierza.
EWO W, 31. PAT. W czoraj w d n lif  uroczysto ś 

ci ku czci nieznanego żołnierza m iasto  przybrało 
odśw iętny wygląd. O godzinie 15 odbyło się prze­
niesienie trum ny z kaplicy O brońców  Lwówa Ido 
katedry. Po odpraw ieniu egzekwji trum nę Wzię­
ło na barki 8 podoficerów, udekorow anych o r ­
deram i Tir lut i Mili tari i złożyło ją  na 'lawecie, 
ozdob onei chorągw iam i i kw iatam i, zaprzężonej 
w •! pary koni. W śród b ic ia  dzw onów  ruszy! po­
chód ka miastu.

Od godziny 4 pp/do^iodizifiylSJń iec^.JÓSchórów 
lw ow skich naprzem ian odśpiew ywało różne pies 
ni. W  li m1 czasie zwiedziło kościół k ilkanaście‘ty­
sięcy osób".

‘Z w łoki nieznanego żołnierza odwiezie dele­
gacja w liczbie 54 osób! K om endantem  nadzw y­
czajnego pociągu, k tó ry  odwiezie zw łoki n iem a 
nego żołnierza w niedzielę, dnia 1 listopada: |tb. 
o godz. 8 ta n o  będzie gen. (brygady'MarjańskDWa,. 
tery, dowódca 12 dyw izji piechoty |W Tarnopolu.

Reforma f inansowa 
W Begji .

Ttząd belgijski postanow ił przedsięwziąć w 
najbliższym  czasie reform ę m onetarną, D ecyzja 
ta, powzięta w zasadzie,, nic .została jeszteżej d o ­
kładnie sprecyzow ana i szczegółowy plan reali­
zacji reform y nie jest jeszcze opracowany. Je d ­
nakże w ogólnych zarysach  je s t jużt ustalony. 
Rzeczą niezm iernie ciekaw ą jest ślędzić 'metody, 
jak ich  im ają się narody  w dążeniu  tło u sun i.c ia  
pow ojennej inflacji i do pow rotu  no norm alnej 
gospodarki’ finansow ej. Można stwierdziq, de 
państw a, k tó re przystąpiły  później r’<* (reformy 
m onetarnej naogól w y jdą na tern, ł.epićf, gdyż 
będa m ogły oprzeć su  na 'mui-e/ lulb iwięrej bole .- 
nych doświadczeniach innych narodów .

Rżąd belgijski postanow i/1 w najszerszej mie­
rze to dośw iadczenie w ykorzystać; św iadc yjoje: n 
następujący plan reform y finansow ej, który jes 
teśiny w m ożności podać poniżej w najogólniej­
szych zarysach.

Aktem początkowym reform y Ima być zrów ­
now ażenie budżetu państw a; dla osiągnięcia te ­
go celu dochody zostają zwiększone loTCOO—700 
m i1 jonów  franków  podnosząc w  .sposób w ydat­
ny cfężary podatkowe istn iejące; podatek jod ka­
pitału w żadnymi razie nie będzie zastosow any.

Drugim aktem  reform y ima być zaciągiFęeie 
poważnej pożyczki zagranicznej. Fundusz tą d ro ­
gą uzyskany byłby przeznaczony w pierw szym 'rzę 
dzie na spłacenie długu skarbu  względem' „Ban- 
que N aiionale de Belgięue" należnęgo .z ty tu łu  
zobow iązań zaciągniętych po wojnie.

Aktem końcowym  reform y byłaby oficjalna 
dew aluacja fran k a  belgijskiego według kursu, 
k tó ry  zostanie jeszcze ustalony, praw dopodob­
nie w wysokości 100—125 fr. belgFżia je d e n 'fu n t 
angielski. W ten sposób zostałby w prowadzony 
nowy firank belgijski złoty, niższy p d  przedw-ojen 
n< go fran k a  belgijskiego.'

Przez przyjęcie powyższego p ro jek tu  zakoń- 
czon y z o s ta f  d ługotrw ały  spór między dw iem a 
szkołam i be.lgijskiemi, co do przeprowadź,enia'rcu 
form y m onetarnej. Jed n a  z tych .szkół I. zlw. 
szkoła „Bancjue NationaleT propagow ała p ro jek t 
podniesienia wartości fran k a  belgijskiegoT o w aru 
tości przedw ojennej, bez względu na skutki, ja ­
kie z takiej operacji m ogłyby wyniknąć.

Druga szkoła, bardziej rea lna  W swych po­
glądach. k tórej głów nym i przedstaw icielam i są 
p. Francqui. w ice-dyrektor „Societe Generalę, idę 
Belgique' oróz p. Cat tier, adm in is tra to r „Ran- 
que d 'C u trcm er" uw ażała za jedynie możliwe 
wyjście, dew aluację istniejącej w aluty  i wprowa­
dzenie nowego fran k a  złoleyo.

Zwycięstwo szkoły praktycznej jest lem bar- 
dziej znam ienne, że obecny m inister finansów  
Belgji p. Jansens by ł doniedawlną dyrektorem  
„Banque N ationąle" i, oczywiście zw olennikiem  
tych poglądów. Zw olennicy szkoły p r a k ty c z n e j  
byli zdania, że doprow adzenie ku rsu  fra n k a  do 
podom u przedwojennego, k tó re  pow iększyłoby 
czterokrotnie istn iejący  obecnie dług w ew nętrzny 
Belgj i w w ysokości 40 mil jonów, franków , było­
by ka tastrofą  finansow ąTękorom icznąfdlajjB elgji. 
T rudno  sobie bow iem  w yobrazić, aby przy ta ­
kim układzie stosunków' i tak  w ysokiej jednostce 
m onetarnej przem ysł belgijski zdolny byt do 
konkurencji na rynkach zagranicznych.

Nie u/ega wątpliwości, że [i realizacja  planu 
szkoły „nraktycznej" będzie wym agała pewnych 
o fiar i ciężarów , jednak przeprow adzenie jej 
będzie o tyle łatw iejsze, żej Belgjalmą zupęłnie 'za­
gw arantow aną pomoc finansow ą Anglji '^A m ery­
ki. W  tym, stan ie  rzeczy realizac ja1 reform y m o ­
netarne j i w prow adzenie nowego franka  Ihe’g j- 
sKIego złotego należy uważać jedynie za; fcw edję 
cza’su.

•  •  •

Chociaż si ruk tu ra  gospodarcza i społecna obu 
kra jów  różni się zasadniczo, nie (będzie pd  Rzeczy 

(yorów nać m etodę reform y finansow ej w Polsce

i w Belgji i w ysunąć Ktfego porów nania pewne 
w nioski ogólniejszej n a tu r y .

Akt wstępny refo rm y  jjęst jednakowydr Pol- 
sce i i\v Belgji: zrów now ażenie budżetu. Je s t to 
kam ień węgielny napraw y skarbu . Jednakże zau­
w ażyć w ypada, że re fo rm a walutóiwląTtTwaloryzac 
ja  podatkow a w  Polsce polegała In Ce tylko h a  p o ­
większeniu ciężarów , ale tąkźe i stw orzeniu  jnoń 
wego podatku m ajątkow ego będącego niczenii in 1- 
nem, jak  podatkiem  od kapitału. (W prowadzone 
Jo hosve obciążenie w  roku, któryfjbyroddatT cil- 
kundslu rokiem  najgorszego urodzaju  Belgja w y­
strzega ,się tego błędu.

D rugą zasadniczą różnicą jest zaciągnięcie 
pożyczki zagranicznej', nie po — ale jednocześnie 
z reform ą. T rzecią  w reszcie różnicą — dew aluac­
ja , k tó rą  jak  w iadom o, kierow nik re fo rm y  fi­
nansow ej w Polsce stanow czo odrzucił.

co w idzim y? Oto w szystkie różnice, o 
k tó rych  wyżej w spom niano, 'okazują się obec­
nie... b rakam i. Podatek m ajątkow y zostaje om al 
nie zniesiony; staram y się usilnie, izapóźnof n ie ­
stety, o pożyczkę zagraniczną, złoty u trzym uje 
się od kilku m iesięcy poniżej '„pari" — inaczej 
m w iąc , nie przeprow adzim y dew aluacji dob ro ­
w olnej. a m am y dew aluację przym usow ą. N a­
suw a się pytanie, czy nie przeprow adziliśm y re ­
form y finansow ej zbyt pośpiesznie? 
totfp i» •<* •»-, t*  Jj S.

Giełda pieniężna.
Notowania złotego w dn. 30.X. PAT. Londyn .  

za f. szt, 29 00, Zurych za 100 zł. 85.00, Berlin 
69 05—69.75, noty drobne 68.15—68.85 wypłata na 
Werszawę 69.22—69.58, na Katowice 69 22—69 58, 
nr. Poznań 6937—69.73, Gdańsk za 100 zł. 86.14— 
86.26, wypłaty na Warszawę 85.89—8611, Wiedeń 
czeki 116.90—117 40, banknoty 116.80—117.80. Pra­
ga za 100 zł. 562.

GDANSK, 31.10. PAT. 100 mk. Rzeszy 123 695 
-124.05, 100 zł, 86 14—86 36, czek na Londyn 
25 SOj, telegraficzne wypłaty na Berlin 123,785— 
124.035, na Warszawę 85.89—86.11.

Giełda zbożowa.
WARSZAWA, 31.10. PAT. Pszenica kongre­

sowa 753 gr.lit. 128 f, stacja załadowcza 24.00, Ży­
to kongresowe 693£ gr. 118 f. stacja załadowcza 
17.00—16.90, owies kongresowy jednolity stacja za­
leć owcza 18.50, owies pomorski jednolity 18.50, 
n . e l u t h y  lniane 26.50, makuchy rzepakowe 18.50, 
Usposobienie spokojne. O brót 270 tonn.

GDAŃSK, 30,10. PAT. Urzędowo: Pszenica 
128—130 f.h. 12.00—12.40, jęczmień na paszę 9.00 
—9.50, jęczmień browarniany 10.00—11.00, owies 
8.25,-8.75 ospa żytnia 5.50, ospa pszenna 6.50—
6.75. rzepakń21 50. ^yto — 118 f. 8.30.

kronika Telegraficzna.
(P .A .T . )  3 I X - 2 5  p.

RZYM. Donoszą, że 29 b.m. w rocznicę swej konsekra­
cji na biskupa, która odbyła s ię  w Wraszawie, Papież podpi­
sa ł  bullę o rozgraniczeniu djecyzji polskich, co zostało  uczy­
nione w następstwie zawartego konkordatu między Watykanem 
a Polską.

WARSZAWA. Dyrektor Banca Commerciale Italiana za ­
mieszcza w „Corriero della Serra" obszerne zaprzeczenie 
zmyślonym przez „Beri. Tageblatt" pogłoskom, o zaniepokoję- 
n.u włoskich sfer  finansowych, które udzieliły Po lsce  pożycz­
ki na urządzenie monopolu tytoniowego, z nowemi projektami 
pożyczek opartych na tym monopolu.

BERLIN. „Tagi. Rundschau" zaprzecza kategorycznie 
twierdzeniom wczorajszego manifestu  partji niemiecko-naro- 
dowej, jakoby traktaty locarneńskie, zostały sparafowane przez 
delegację Rzeszy bez wiedzy i aprobaty niemiecko-narodowych. 
Pismo oświadcza, że po powrocie delegatów Rzeszy z Locarno 
traktaty te uzyskały aprobatę  niemiecko-narodowych członków 
gabinetu. Najlepszym sposobem wyświetlenia sprawy zdaniem 
dziennika, byłoby ogłoszenie jednomyślnej uchwały, jaka wów­
czas zapadła w łonie gabinetu.

PRAGA. S ta ła  komisja zgromadzenia narodowego ze ­
brała się wczoraj na posiedzenie, na którem min. Benesz wy­
głosił expose o traktacie w Lokarno. Minister wyłuszczył szcze­
gółowo postanowienia paktu reńskiego i układów arb i trażo­
wych, przyczem podkreślił polityczne znaczenie zawartego nie- 
miecko-czeskosłowackiego układu arbitrażowego.

GDAŃSK. „D. Volksstimme" donosi, że wczoraj wydo­
byto w Sopotach z morza zwłoki młodego mężczyzny, nazwi­
skiem Józef Nowakowski, który odebrał sobie życie po p rze­
graniu wielkiej sumy w kasynie w Sopotach. Nowakowskiemu, 
który przegrał wszystkie pieniądze przy sobie posiadane, dy­
rekcja kasyna odmówiła wszelkiego zasiłku na umożliwienie 
mu powrotu do rodziny.

BERLIN. Półoficjalna „Tagi. Rundschau" donosi, że na 
skutek jednomyślnej decyzji gabinetu Rzeszy przedstawiciele 
Niemiec, w Paryżu, Londynie, Brukseli i Rzymie złożyli rzą­
dom tam tejszym deklaracje stwierdzającą, iż rząd niemiecki 
trwa przy swoich uprzednich zapewnieniach i nie zmieni sw e­
go stanowiska i s tosunku do traktatów sparafowanych w Lo­
carno.

PARYŻ. Rada gabinetowa zbierze się w poniedziałek 
rano, po południu odbędzie się posiedzenie Rady Ministrów.

BEYROUTH. Kawalerja francuska rozproszyła bandy 
operujące w połudn.-wschodniej części Damaszku. Na całym 
obszarze panuje spokój.

PARYŻ. Rada Ligi Narodów zakończyła obrady, doty­
czące zatargu grecko-bułgarskiego, przyjmując do wiadomość 
ostatnie  sprawozdanie a ttasches  wojskowych, donoszących o 
zakończeniu ewakuacji tery torjum greckiego i bułgarskiego. 
Przedstawiciele  Grecji i Bułgarji złożyli Briandowi i jego ko­
legom podziękowanie za dokonane przez nich dzieło pojednania.
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Ostatni dzień rozpraw w sprawie P. ft. I). w  Kaliszu.
Końeowe przemówienia obrońeów i prokuratora.

------------ ~ < 3§ £ >

W  d n iu  29 bm \ w o jsk o w y  (Sąd/p kręgowy. za­
kończy ł żm u d n ą  praco pos tępow an ia  dow odow e­
go, k tó re  trw ało  ogółem  10 d.. D g. 7 w . -lrwało 

„posiedzenie tajne., pośw ięcone odczy tan iu  r o z k a ­
zów ta jnych , regulu jących  prace P.K.U., il w ysłu­
c h a n iu  o rzeczeń  biegłych.. Po p rzprw ie  IĄ jgodz.i 
9-cj. P rzew odniczący  po zamknięciu, postępow a 
nia  dow odow ego udzielił g łosu p ro k u ra to ro w i  
pułk. P io trow skiem u.

P r o k u ra to r  P io tro w sk i  uzasadniw szy  przedew 
szvslkielfi konieczność o d ręb n y c h  s ą d ó u  dla  
a rm ji ,  poddał c h a ra k te ry s ty c e  ogólne tło sprar 
w v niniejszej. Z d an iem  jego przyczyną c h ao su  
w" P.K.U. Kalisz, b y ł  chaos  w ew n ętrzn y  w psy­
chice dow ódców  i pe rsone lu  in sty tucji  N ie  {moż­
n a  rozpa tryw ać  poszczególnych p u n k tó w  o s k a r ­
żenia. n iezależnie  od siebie, a n a lę ź y  tra k to w a ć  
je  jako  całość i znaleść  pom iędzy  n iem i związek 
p izyczvnow y. N'ie w a ru n k i ,  w jak ic h y m u sz e n i^ jy -  
li p racow ać  o ficerow ie i szeregowi Pi  K. n ie  

b r a k  ludzi, nie b ra k  in s t ru k c j i  dop row adz ił  Ich  
do law y o ska rżonych , a b r ą k  [dobrej woli. b r a k

* energ ji  i ich  ,s t r o n y , 'b rak f tego^cofpu łk /P io lrow sk i
okreś l ił  n e rw e m  alarjmowyim. Dla dobrego  do- 
wotfcy nii m a  rzeczy zbyt trudnych), 'dobry d o ­
w ódca  nie pow inien, w edług  słów  .oskarżyciela* 
pisać rozpaczliw ych r a p o r tó w  i p ro s ić  o  pomoc, 
j a k  to czynili oskarżeni,  łecz w in ien  fwfaSnymi 
silam i zapobiedz złejmu. Dla d o b ra  O jczyzny  ęlo:- 
w ó d ca  nie pow inien  się z a w a h a ć  przed 'zł a mar­
li i cm przepisów ustaw y, a d o p ią ć  swego — O s k a r ­
życiel zda je  sobie  sp raw ę  z n adzw ycza j  trudnych  
w aru n k ó w , w  jakifch’ p rac u ją  oficerowie a rm ji  
naszej.. W a ru n k i  te p rzeds taw i!  w k o lo ra c h  aż 
nazby t  czarnych- W edług  słów ijego/wfdzisiejszyim 
społeczeństw ie d e m o k ra ty czn y m  o T e r o w i e  zna­
leźli sic; na  szarym  końcu , 'pozbaw ieni d aw n y ch  
przyw ilejów , a n ie  wy dźwignięci p r z c z d e m o k ra c  
ję. n a  piedestał. N ie  może lo ' jednak  b y ć  H o m a rz e  
niom dla oskarżonych . Vżox populi tw ierdził ,  iż 
w P.K.U. Kalisz by ły  nadużyciaji izdanie 'm 'oskarzy 
cielą,, nadużycia  te były istotnie. Jakkolw iek[sam i 
oskarżyciel przyznał, iż p rzew ód sądowy me 
usta lił  w iele  fak tycznych  danych, mogących po­
służyć za n iezbity  dow ód, jed n a k  óv zę-taw ie  iu 
wszystkie podejrzen ia  i poszlaki ^wystarczają, 
zdan iem  oskarżyciela, do us ta len ia  w in y  O skar­
żonych  i w y d a n ia  w yroku skazującego. Prze­
szedłszy pobieżnie punkty  o skarżen ia  inkrym iso- 
v .ane  poszczególnym  oskarżonym , P ro k u ra to r  za 
kończy ł  swe przem ówienie .

Z  kolei z ab ra ł  głos o b ro ń c a ^ i i łk .  T arczyńsk ie  
go adw. Szem iot Przedewszystkielm zw ró c ił  u- 
wagę Sądu na n ieskaz ite lną  przeszłość p u łk ;T a r ­
czyńskiego, Człowiek ten  na  schy łku  swej 
k a r  jery w o jsk o w e j  (w d n iu  15 bmi zos ta ł  on f rz e  
n ies iony  w stan spoczynku) s taną ł  przed sądem  
pod zarzu tem  lak ciężkich''pr^eslę p d w ( jak'jlapowi. 

n ictw o i um yślne  n iedba ls tw o  służbowe.. P rze ­
w ó d  sądow y jed n a k  żadnego z tych ’ z a rz u tó w  nie 
udow odn ił .  Na p rzypuszczeniach  i p łynnych p o ­
sz lakach  żaden Sąd  w y ro k u  swego op rzeć  n ie  
może. R zekom e łapow nic tw o polegało: na Icim, ż  
pułk. T a rczy ń sk i  na weksel pożyczył 400 zł., no 
sam  zeznał przy  p ie rw szym  badaniu ,m a^zapyfanic  
czy m a  jak ie  długi.. Na jmniejszego u o w odu l  tw ier 
d za jąc  ego, iż pożyczka ta m ia ła  jak ikolw iek  zw ią­
zek ze sposobem  za ła tw ien ia  spraw  u rzęd o w y ch  
ani śledziwo, ani przew ód sądow y nie  ustaliły. 
Rów nież  nie dow iedziony został z a rz u t  n iedba l­
stw a służbowego. W a ru n k i ,  w  jak ich '[m usia ł p ra ­
cow ać k o m en d a n t  P. Ki Tj, Kalisz Ibyły straszne. 
Żadne rap o r ty  ani m e ld u n k i  nie (Odnosiły (skut­
ku. P K. O. Kalisz (było t ra k to w a n e  lpO m ac o sz e ­
mu- J a k  ustalili biegli* chaosy jak r  pOwsr ar w  
b iu ro w o śc i  P. R. U. 'K alisz 't la tow af ■ ię ocDdawn i. 
i żadna  p raca  nie bvla  w  stanie d a ć  /adavyn lim -  
jącyclf  rezu lta tów . Należało zacząć w szystko  'alb 
ovo, co też  się i  ro b i  obecnie. N ie  n iedba ls tw o  
więc pułk T arczyńsk iego  było przyczyną nieła­
du, gdyż on  w  m ia rę  (inożkoiśćf T.sfł p r a c o w a ł  ja k  
m ógł najlepie j. Z ty ch  w zględów a d w . Szi m ol 
w no ił  o zupełne un iew inn ien ie  pułk. T a rczyńsk ie  
go.

Następnie wygłosił przemówienie/ ob ro ń ca  
ppUłk. P ankow icza  kpt. Ja ro sz .  Nal plpufk'. P a n -  
kowiczu ciążył z a rzu t  n iew ykonan ia  ro z k a z u  i 
p rzyw łaszczenia  sum y około  lOO.OOO.OCO mkp. 
(62  zł. ,35 gr.) złożonych p a  rzecz 1 O.P.P ’P u łk .  
Pankow icz  w  k o ń c u  19244 r. j a k ó  inspektor sekcji 
p oborow ej o t rz y m a ł  trzy k ro tn y  rozkaz  w y jazd u  
do  Kalisza n a inspekcję, lecz ro zk a z u  itego n ie  
w ykona ł .  Nie w y k o n a ł  go ze względu n a  -swą

.k ho robę , o czem  sk ład a ł  ra p o r ta  jyo (s tw ierdz il i  
św iadkow ie. Niezależnie od  tego i"stan psychicz­

ny  ppułk. Pankow icza  nie b y ł  z u p e łn ie  no rm a ln y .  
J a k  usiaiili  rzeczoznaw cy  ppułk. Pankowicz wsku 
tek  ra n  i kon tuz j i  odniesionych ' [w czasie  w o jn y  
świat, cierpi n a  u d a r ' nerwowijyijjwj związku74 tern 
os łab li  n u  w oli i b ra k  o r jen tac j i .  l  en p l a n  psy­
chiczny  oskarżonego w y ja śn ia  w zupełności fakt 
n iew y jech an ia  n a  inspekcję  wbre.wi rozkazom  i 
w yklucza  w inę  jego w ty m  k ierunku , O dnośn ie  
drugiego nadzw yczaj ciężkiego z a rz u tu  p rzyw łasz­
czenia, o b ro ń ca  kpt. Janosz s tw ie rdza  iż je d y n y m  
dow odem  jest znalezienie, w b iu rk u  ppułk. P an k o ­
wicza koperty  z p ism em , p r z y  którym i p ien iądze  
te p rzesłano . S tw ierdzo i.em  je d n a k  z,o >tało, iż 
b iu rk o  co w ęd ro w a ło  z jednego p o k o ju  ‘dó d r u ­
giego i do  kogo te p ien iądze  ;zostały p r /y s fan e m ie  
w iadom o. T ru d n o  przypuści,ć, i n a  jnocy  tak ie j  
ty lko poszlaki przy jąć  za stw ierdzone, iż ppu łk .  
Pankow icz, człowiek dotychczas n ieposzlakow a­
ny, m a jący  jakriajtepsze opinje dow ódców , mógł 
dopuśćić się przyw łaszczenia  62 zł., przeżuacżo- 
n y c h  na  I. O.P.P.. Z tych  w zgfędów kpt. Ja ro sz  
w nosił  o zupełne un iew inn ien ie  ppufk. Pańko- 
wicza.

Z kolei z a b ra ł  głos o b ro ń c a  jinajJKoKcicrzeW- 
rzewskiego, sierż. W izne ra  i kapy, \ \ o I o  / h a 'a d w .  
EngelhardL P rzedew szystk iem  poddał on  k ry ty ­
ce ch a ra k te ry z ac ję  ogólnego t ła  sp raw y  ypi'ecy'- 
zowanego przez oskarżyciela. P rzyczyna chaosu
w P. K. U. Kalisz leżała gtębiej,fińż to; przypuszcza

oskarżyciel. S ięgała o n a  w ładz  cen tra lnych  jw  
stolicy "Na s tanow isko  k o m e n d a n ta  [P. TC, u .  Ka­
lisz m ia n o w a n o  o f ice rów  lin jow ych, nie imają­
cych żadnego fachowego w ykształcenia  _ i io  
doprow adziło  do chaosu , gdyż ludzie  y i  
m u n o  wspólnej p racy  nie mogli [poradzić n ad ­
zwyczaj zaw iłych  sp raw  prow adzonych ta k ;  jak  
one  po wanny być  prow adzone. Recepta  oskarży­
ciela, aby dow ódca  dla  d o b ra  [Ojczyzny gwałcił  
naw e t  przepisy ustaw y, a sw oje  ro b i ł ,  jest  jmoże 
d e b ra  w czasie w ojny , n a f r o n c ie f le c z  malw*[nor­
malnym. p raw o rz ą d n y m  państw ie, w czasie 'po­
koju. Słyszeliśmy, iż P. K., U.  n ie  posiadało  np. 
szaf lo aktów . A* więc d o w ó d c a  jo w in ie n  b y ł  
iść. do pierwszego lepszego o byw ate la  1 szafę  
hi a ć . P. K U. n ie  m ia ło  pisarzy, *- zam knąe>vszyst 
kich in teligentów z K alisza  do P, K- IU. i n iech 
pisz«. 'A' p rak tyce  je d n a k  to kię »iie d a  [przepro­
wadzić. Persone l P. K. U. borykał; śi,ę rzffatalneini 
w a ru n k a m i p racy  i jrob iE ioem ógł jMaj JKościerzew 
ski oskarżony  jest o  to, iż ',tajne ak ta  m o b . 'p rze ­
c h o w y w ał  n ieodpow iednio . Isto tn ie  rew iz ja  P.K„ 
U. d o k o n a n a  n iespodziew anie  w godzinach  u rzę­
dow ych  znalaz ła  na  b iu r k u  m aj .  K ościcrzew skie­
go k ilka  ak tów  niob.-,? k tóre w te d y  byfy jw opra ­
cow aniu . Sfąd  o skarżen ie  w ysnu ło  w niosek, iż 
ak ta  s ta łe  nie były należycie [przechowywane^ 
W niosek  zbyt śm ia ły -  N astępnie imaj. Koście- 
rzew sk i jes t  o skarżony , iż p rzy ją ł  łapów kę  w 
fo im ic  pożyczki 90-9 zł. Pożyczkę tęj m a j .  Roscier 
rzewsfci zaciągnął, j a k  usta lil i  _ świadkowie* ’ni 
w eksel, iv ro w a n y  przez kpt. P ie traszk iew icza  i 
zapłacił 30 zł. procentu . W eksel w y k u p i ł  p r z e d  
wszczęciem jak ichko lw iek  dochodzeń. O takiej lor  
m ie  łapówki, jcszczlm y d o tąd  nie ;słys cli. Prze­
w ó d  sądow y i?ie udow odn ił  żadnego, fz '.zarzutów 
s taw ianych  m aj. Kościerzewskicjmu, przeto w y ro k  
niew ątpliw ie będzie  un iew inn ia jący . Rów nież  
i w s to su n k u  do sierż. W iz n e ra  i ’kapr. W ołocha  
p rzew ód sądow y w iny  ich w na jm nie jszym  stop­
n iu  nie ustalił.

O b ro ń c a  maj. Siedleckiego adw. Sobotkow- 
ski w  dłuższy p rzem ów ieniu  w y ra z i ł  całkow ity  
b ra k  w in y  ze s tro n y  jego k lijen ta . W alczą 
ze sobą  rfwie op in je : o p in ja  ginekologa dr. K a r ­
bowskiego i i r e s t a u r a to r a  K ellera, k tó rą  -.skar­
życie! uzna ł  za opinjfę pub liczką  ;i> o p in ja  'dow ód­
ców- i p rzedstaw icieli  najlepszych sfe r  n a sze j  in ­
teligencji, k tó ra  op in ja  jest m ia ro d a jn a ,  t ru d n o  
ch y b a  wątpić. -  Adw. S obotkow ski p o d d a ł e d r e j  
k ry tyce  syslcm przep row adzen ia  dochodzeń  p r /c z  
ż a n d arm e r ie ,  w. czasie k tó rego  ró ż  ie fmęty i1 jed­
nostki '•połcczeństwa kaliskiego, s ta ra ły  się za­
ła tw iać  p o rac h u n k i  czysto osobiste. Niezależny 
j e d n a k  sąd  należycie oceni, j a k ą  w ar to ść  j m a t a ­
ki m a te r ja ł  dowodowy* i w y d a  [wyrok uniew innia  
jący  maj. Siedleckiego.

Ostatni p rzem aw ia ł  o b ro ń c a  sierż. 'Aduimczew. 
skiego kpt. Ja ro sz ,  k tó ry  że iwzględu n a  szczere 
p rzyznan ie  się oskarżonego do winy dw użeń-  
s tw a i s fa łszow an ia  doku m en tó w  osobistych', 
p rosił o 'zastosowanie okoliczności łagodzących,

W osta tń im  słowie o ska rżen i  prosili  o (unie­
w inn ien ie , zaś sierż. A dam czew ski o łagodny  {wy­
m ia r  Kary. ( I

O godzinie 3 po północy Przew odniczącyLzam- 
k n ą t  rozp raw y , o d r a c z a ją c  w ydan ie  w yroku  Ro 
dnia  30 bm. godz. 5 p p ,

W Y R O K .
Dnia 30 b.m. o godz. 7 ej wieczorem  Wojsko­

wy Sąd Okręgowy Nr. VII og łosił  wyrok, mocą  
którego pułk. Tarczyński Mieczysław zosta ł ska­
zany z § 147 K..K. W- na 3 m iesiące więzienia z 
zali< zeniem aresztu prewencyjnego od 17. ł. do 
21. 11. b.r. oraz zwolnienie z wojska w myśl art. 
10 rozp. Rady Ministrów z dnia 10 maja 1925 r. 
i § 47 K. K. W za to, że w czasie  swego urzędo­
wania w P.K.U Kalisz zaniedbał dozoru z własnej 
winy nad podwładnymi referentami i personelem  
P.K.U. nie kontrolując zupełnie ich czynności, a 
w szczególności pozostawiał bilety kredytowane  
niezabezpieczone, przez co dopuść ł  do tego, iż 
sierżant Adamczewski mógł czynić z biletami temi 
nadużycia i przez zaniedbanie dozoru odnośnie do 
służbowego i pozasłużbow ego zachowania się n ie­
odpowiedniego podległych mu przełożonych;

Ppułk. Pankowicz Marjan został skazany  
z § 92 c. 147 K. K. W. na 5 miesięcy więż enia z 
zaliczeniem aresztu prewencyjnego i w myśl cyto­
wanego rozporządzenia Rady Ministrów zwolnienie  
z wojska za to, że w czasie  od 1 października 
1923 r. do sierpnia 1924 r. jako szef poborowy  
D. O- K. VII z własnf j winy zaniedbał dozoru nad  
P. K. U. Kalisz, jakkolwiek wiedział o ogólnym sta­
nie zaniedbania panującym w P.K.U. Kalisz, oraz, 
że w r. 1624 nie wykonał dwukrotnych rozkazów,  
nakazujących mu wyjazd do Kalisza na inspekcję  
P. K U ;

Major Kościerzewski Piotr został skazany z 
§ 93 K. K. W. na 5 tygodni aresztu z zaliczeniem  
aresztu prewencyjnego za to, że  w począdkach  
stycznia 1624 r. jako zastępca Komendanta P.K U. 
Kalisz i referent mobilizacyjny nie wykonał rozka­
zów D. O. K. VII przez to, że  dopuścił, iż niektóre 
akta tajne „Mob.", znajdowały się u podoficerów  
nie należycie zabezpieczone, że kilkanaście depesz  
powołujących na ćwiczenia „P“, które winny być  
najściślejszą tajemnicą służbową, pozostawił w 
szafie ogólnej, oraz że oddał jeden z rozkazów  
tajnych D O. K. VII dotyczący spraw Ordre de 
Bataille sierż. Urbanowiczowi i rozkaz ten p ozosta ­
wał przez dwie noce  bez zabezpieczenia.

Kpt. Pietraszkiewicz Stanistaw został skaza  
ny z art. 6 36 p. I K. K. na 2 tygodnie aresztu z 
zaliczf niem aresztu prewencyjnego za to, że dn. 1.V. 
1925 r. jako zastępca referenta poborowego sa ­
mowolnie zmienił decyzję Przewodn czącego  Komi­
sji Przeglądowej, kierującą popisowego Abrama 
Przedborskiego do szpitala Okr. Nr. VII w P ozn a­
niu, wysyłając go do szpitala rej. w Kaliszu, przez 
co jako urzędnik dopuścił się czynu, do którego  
nie był upoważniony.

St. sierż. Adamczewski Wacław został skazany  
z art. 412 U. II, 445 i 591 K. K. na 2 lata więzienia 
z zaliczeniem aresztu prewencyjnego degradację i 
przeniesienie do II klasy żołnierzy, za dopuszczenie  
się dwużeństwa, fałszywe zapodanie danych aktów  
stanu cywilnego i oszustw o na niekorzyść skarbu 
Państwa.

Kapr. W ołoch Aleksander zosta ł skazany art. 
656 U. I K. K. na 1 miesiąc więzienia z zaliczeniem  
aresztu ś ledczego  za to, że w październiku 1924 r. 
w Kaliszu będąc zatrudniony jako podoficer kance­
laryjny w P. K. U. za wydanie karty przydziału 
Władysławowi Pawlakowi przyjął od niego łapówkę  
w formie poczęstunku w restauracji.

Z pod innych zarzutów aktu oskarżenia o s ­
karżeni zostali uwolnieni major Siedlecki Jan i 
sierż. Wizner Hipolit zostali z pod wszystkich za­
rzutów aktu oskarżenia uwolnieni.



f*  254 GAZETA KALISKA — 1 listopada 1925 TokU 5

Kwesta Pańl
w diio I listopada r. 1925 oa grobj Poległych!

Panie podjęły się kwestować na następujących 
stanowiskach.

Przy Kościołach pp. Członkowie Stow. Kobiet 
Polskich.

Kościół O.O. Franciszkanów: Bochowiczowa, 
Szmittowe, Becka, Leszczyńska, Dybowska i p. 
Gorzymska.

Kościół św. Mikołaja, panie Wiciejewska, Las­
kowska i p. Pytlińska.

Kościół św. Józefa: panie Kiernicka, Stobiec­
ka i p. Jadwiga Kutnerówna.

Kościół 0 .0 . Jezuitów: panie Ciechecka, Żu- 
prańska i p. Pytaszówna.

Ul. Łódzka ku parkowi: pani Naczelnikowa 
Choińska.

W parku koło T. Wioślar.: Jeźwińska i Szy­
mańska.

Most Koło Trybunału: panie Prylińska i Kur- 
dwanowska.

Aleje Józefiny: pp. Adamowiczówna, Ziółkow­
ska, Tyblewska, p. Sędz. Łossowska.

Bank Ziemi Kai.: pp. Doruchowska, Bieniew- 
ska i p. Stefanja Chrzanowska.

Koło browaru Weighta: pp. Radajewska i 
Lisakówna.

Róg Wiejskiej: p. Majr. Wilczyńska.
Szpital św. Trójcy: pp. Bacciarelli i Fraszczy- 

kowa.
Stary Rynek: pp. Kelmowa i Gajewska.
Plac Kilińskiego: p. Czajewska.
Kwestę całodzienną przy cmentarzach orga­

nizują pp. Wendowa, Golir-Majowa, Nieżewska, 
p. Wize.

Aby powiększyć fundusze opieki nad grobami 
Poległych sprzedawane będą przy cmentarzach 
chorągiewki, do ubierania grobów jako dowód 
czci i pamięci poległym za Ojczyznę żołnierzom.

Równocześnie powiadamiamy Panie o odbio­
rze materjału na kwestę jak afisze, puszki, chorą­
giewki, znaczki w sobotę dn. 31 października Bank 
Ziemi Kaliskiej gdzie wydawane będą od g. 5—7 
wiecz.

W skład Komisji finansowej, która zbierze się 
w Banku Ziemi Kaliskiej od g. w pół do pierwszej 
dn. 1 list. b.r. w niedzielę, należą panie: p. Jene- 
rałowa, Puchalakowa, S. Zakrzewska, D-rowa Roż­
nowska, Doruchowska, Bieniewska i skarbnik ko­
mitetu p. Kolabiński.

KOMITET KWESTY PAŃ.

KR ONI KA
— K a l e n d a r z y k  a s tr o n o m io z n y .

W niedzielę, dn. 1 listopada wschód słońca przy­
pada o godz 6 m. 30, zachód o godz. 16 m. 10. 
Długość dnia wynosi godz. 9 m. 40, ubyło dnia 
godz. 7 min. 4. Ostatnia kwadra przypada w 
niedzielę 8 b. m.

— Z e Z w ią zk u  P o ls k ie g o  N au ozy- 
o ie ls tw a  S z k ó l  P o w sz e c h n y c h . 1 i 2 li­
stopada r. b. odbędzie się VII Zjazd Delegatów 
Z. P. N. S. P. w Krakowie, skąd delegaci i zapro­
szeni goście udadzą się na dzień 3 listopada spe- 
cjalnemi pociągami do Zakopanego na uroczyste 
poświęcenie i otwarcie Sanatorium Z P.N.S P.

W uroczystości tej weźmie udział p. Prezy­
dent Rzeczypospolitej, minister oświaty, przedsta­
wiciele władz oraz zaproszeni goście.

— U r o c z y s ta  c h w ila  w  Z w ią zk u  P o l-  
a k ie g o  N a u c z y o ie ls tw a  S z k ó ł  P o w s z e ­
c h n y c h . Dzień 3 listopada r.b. jest bardzo waż­
ny dla nauczycielstwa należącego do Z P.N .S. P., 
bo oto w tym dniu na stoku Gubałówki w Zako­
panem odbędzie się uroczyste poświęcenie i otwar­
cie Sanatorjum dla piersiowo chorych nauczycieli i 
ich rodzin.

Sanatorjum to zbudowali nauczyciele związ­
kowi, składając od swych mizernych poborów przez 
■dwa lata 1% (do ostatniej chwili złożono półtora 
miljona złotych).

Z tych groszowych sum składanych przez 
36.000 ludzi stanął gmach wielki i wspaniały. Gmach 
ten o stu przeszło metrach długości, trzypiętrowy 
pomieśsi 180—200 chorych osób. Posiada najno­
wsze urządzenia sanatoryjne. Prócz urządzeń sa- 
nato-leczniczych mieć będą chorzy w gmachu: 
wielką teatralną salę, bibljotekę, czytelnie, kino 
radio i t. d.

Sanatorjum o podobnej skali niema drugiego 
na ziemiach Rzeczypospolitej, a z najlepszemi w 
Europie może się równać.

Dumni mogą być członkowie Z.P.N.S.P. z tego 
wielkiego dzieła, bo dzieło to stwierdza: że „gro­
mada to wielki człowiek". Lecz z poprawką — 
gromada ludzi ideowych nie — baranów.

Redakcja ze swej strony podziwiając to wiel­
kie dzieło życzy, aby Sanatorjum stale pustką 
stało.

— K r a d z ież  g a r d e r o b y . Został areszto­
wany Zawierowski Feliks bez stałego m. zamiesz­
kania, który dokonał kradzieży garderoby na szkodę 
Wszędobyła Michała zam. wieś Rajsko gm. Mar- 
chwacz, skradzioną garderobę od Zawierowskiego 
odebrano.

— K r a d z ież  p ien ięd zy . Krotkopad Jo­
anna zam. ul. Wiejska 24, zameldowała o kradzie­
ży 30 zł. gotówki. Dochodzenie prowadzi się.

— U jęc ie  n ie b e z p le o z n y o h  o p r y s z -  
kówr W dniu 29.X zostali aresztowani wyrafino­
wani złodzieje kaliscy, włamywacze Marcin Kędzier­
ski zam. ul Dobrzecka 23 i Roman Cebulski zam. 
Ogrody Nr. 5, którym została udowodniona kradzież 
skór wartości 4 500 zł. na szkodę Edelsztajna Da­
wida zam. ul. Nadwodna 24. Skradli futra i swe­
trów wartości 1.500 zł. na szkodę Silberga Sala­
mona ul. Piaskowa 20, część skór zostało odebrana, 
oraz odebrano od nich większą ilość manufaktury 
pochodzącej * kradzieży prawdopodobnie w Poz- 
nańskiem, rzecy pochodzące z kradzieży nie trzy­
mali u siebie w domu a zdawali na przechowanie 
na bagaż na dworcu kolejowym.

— S a m o b ó jc z y  z a m a c h . W Warszawie 
na terenie szpitala Ujazdowskiego na chodniku 
przed jednym z budynków, w którym mieści się 
oddział hirurgiczny, pozbawił się życia wystrzałem 
z rewolweru w klatkę piersiową, w serce 62-letni 
Bolesław Morawski, rotmistrz rezerwy. Zwłoki prze­
niesiono do kostnicy przy szpitalu do dyspozycji 
prokuratora. Morawski przychodził na wspomniany 
oddział na poradę lekarską. Przy denacie znale­
ziono kilka listów, adresowanych do żony i do 
kolegów.

— P r o je k t  a a n a cji B anku d la  Handlu
i P r z e m y ś lu . Komitet wykonawczy wierzycieli 
Banku dla Handlu i Przemysłu przedstawił na 
specjalnej konferencji prasowej, wyniki dotychcza­
sowej działalności komitetu i jego zamierzenia.

Zagaił konferencję prezes Komitetu, mec. 
Jurkowski, podkreślając, że chodzi tutaj o 50 mil- 
jonów zł. i 26 tys. osób, wierzycieli Banku dla 
Handlu i Przemysłu.

Dyr. Klinger zobrazował obszernie historję 
banku. Mały „banczek* przedwojenny, gdy przyszła 
inflacja, puścił się na szerokie, ale płytkie wody.

Już w r. 1923 bank „czuł się źle", straciwszy 
półtora miljona złotych subsydjum banku dla Han­
dlu i Przemysłu, sfuzjonował się z Bankiem Kredy­
towym, z którym było jeszcze gorzej, z tych samych 
powodów.

Po ustanowieniu nadzoru sądowego sprawy 
banku przeszły w ręce Komitetu Wierzycieli który 
po rozpatrzeniu się w sytuacji doszedł do następu­
jących wniosków: Bank jest „poniżej bilansu" ka­
pitał akcyjny jest zjedzony, passywa przewyższają 
aktywa. Zobowiązania banku wynoszą około 30 
milj. zł.

Na pokrycie tego, w razie likwidacji jest 2 
milj. zł. w gotówce, około 3 milj. zł. w portfelu 
wekslowym, realnym na 50 proc. około 11 mlj. zł. 
na rachunkach bieżących, ocenia się również na 
50 proc, pakiet akcyjny — 2 milj. zł. (cena naby­
cia) a około pół milj. — w cenie kursu, wreszcie 
kilkadziesiąt nieruchomości ocenionych na 12 milj. 
zł., za które w obecnych stosunkach możnaby 
osiągnąć jedną trzecią. Ogółem wartość aktywów 
przy dzisiejszej realizacji wynosi 8 milj. zł., gdy 
passywa ok. 30 milj. zł.

Likwidacja banku — według opinji komitetu 
dałaby wierzycielom 5 — 8 proc. i to nie po 6 — 
8 latach. Wobec tego komitet proponuje utrzyma­
nie banku, co da wierzycielom 15 proc. w gotówce 
i 85 proc w akcjach.

Komitet oblicza, że w dniu 3 grudnia (skoń­
czenie się terminu nadzoru sądowego) będzie 
rozporządał 14 milj. gotówki i w razie przyjęcia 
projektu sanacji, przeprowadzi ją następująco.

Wierzyciele do 100 zł., których należności 
wynoszą ogółem zł. 278.906 spłaceni zostana go­
tówką.

Wierzyciele od 100 do 500 zł. (ogółem 
841.197 zł.) otrzymaliby 50$ got i 50$ akcjami.

Wierzyciele od 500 do 1000 zł. (197.756 zł.) 
30$ got. — 70$ akcjami.

Wierzyciele od 1000 do 5 tys. zł.(3.495.400 zł.) 
15$ got. — 85$ akcjami.

Wierzyciele ponad 5 tys. zł. otrzymaliby całą 
należność akcjami.

W tej ostatniej grupie figurują banki z sumą 
8.193.500 zł; instytucje komunalne, państwowe i fi­
lantropijne — z sumą 6.529 600 zł. należności.

Oczywiście akcjonarjusze dotychczasowi nie 
otrzymają wogóle ani grosza.

Przy sanacji bank przeszedłby w całości na 
własność wierzycieli, którzy przyjęliby należności 
swoje w akcjach.

Oczywiście oddziały (170) i personel banku 
(1 500) zostałyby zredukowane, oddziały do poło­
wy, personel do jednej czwartej.

— P o d a te k  d oohodoary. Zarząd Sto­
warzyszenia Kupców w Łodzi zawiadamia składa­
jących reklamację dla wymiaru podatku dochodo­

wego, że zgodnie z art. 27 o państwowym podat­
ku dochodowym jeżeli na utrzymaniu głowy ro­
dziny, której dochód podlegający opodatkowaniu 
nie przekracza 7 200 z ł , znajduje się więcej niż 
jeden członek rodziny, wówczas przypadającą 
stopę podatkową obniża się o 2 stopnie na każ­
dego następnego członka rodziny.

Płatnicy, chcący skorzystać z wymienionej 
zniżki, winni przedstawić Urzędowi Skarbowemu 
zaświadczenie o stanie rodzinnym.

— P r o te s to w a n ia  w o k a l i  p r z e z  
p o o z tę . Wskutek zażalenia sfer handlowo-prze- 
mysłowych, że urzędy pocztowe oddają weksle, nie 
wpłacone w terminie płatności, w tym samym dniu 
notarjuszom do protestu, generalna dyrekcja poczt 
i telegrafów poleciła urzędom pocztowym, aby 
przedstawiały dłużnikom weksle do zapłaty, W ra­
zie zaś nieuzyskania zapłaty, należy oddawać 
notarjuszom weksle do protestu dopiero w połud­
nie drugiego dnia wykonalności zapłaty.

— Nr. 4 4  W ia d o m o śc i L ite r a c k ic h .
Przynosi artykuł redakcyjny w sprawie teatrów 
miejskich w Warszawie, wywiad Ireny Krzywickiej 
z dramatopisarzem niemieckim Hansencleverem, 
artykuł Boya-Żeleńskiego „W kramie czułości", 
wspomnienie o Fr. Kvapilu, całą stronę recenzji z 
książek (K. Bukowski, Ad. Zieleńczyk), fragment 
z mającej się ukazać książki prof. Z. Zielińskiego, 
przegląd prasy, notatki, „Polska zagranicą", kroni­
kę ilustrowaną, artykuł St. Napierskiego o Haya- 
kawie, recenzje teatralne A. Słonimskiego, „Came­
ra obscura". Numer zawiera 6 stron i około 30 
ilustracji.

R A D I O .
P r o g r a m  na n ie d z ie lę  dn. I l is to p a d a .

LONDYN—DEVENTRy (1600) 16.30,17,45,22,15 Koncerty.
BERLIN (505—576) 9 Muz. Kościelna 16.30 i 20.30 Kon­

certy.
WROCŁAW (418) 11 Muz. Kościelna, 17 i 20 Koncerty.
KRÓLEWIEC (463) 9 Muz. Kościelna, 16.30 i 19.30 Kon­

certy.
KONIGSWURSTENHAUSEN (1300) 11.30 Wielki Koncert 

instrumentalno-wokalny.
MUNSTER (410) 9 Muz. Kościelna 16.30 i 20.30 Koncerty.
WIEDEŃ (530) 11.05,16,20 Koncert.
ZURyCH (515) 11,17 i 20.30 Koncerty.
RZyM (425) 10.30 Muz. Kościelna. 17.30 i 20.40 Koncerty.
LOZANNA (850) 20. Dzwony.
BARCELONA (325) 20. Koncert.
PARyŻ (1750) 1.45 Koncert Luciena, 21.45 Koncert.
MOSKWA (1450) 13.10 Koncert.
KIJÓW (780) 17. Koncert.
SZTOKHOLM (427) 19 i 21.40 Koncerty.
OSLO (382) 11. Muz. Kościelna 20.02, 21.30. 22.30 Kon­

certy.

UWAGA; Czas w Londynie i Paryżu różni się o godzinę, czyli 
gdy u nas jest pierwsza w nocy, w Londynie i Paryżu 
je st godzina dwunasta.

G iełda W a rsza w sk a  w Z totyoh .
R ew .J o rk 6.
Londyn 29.20
P a r y ż 25.25
Szw rajoarja 115.30
B er lin 1.44
8$ p o ż y o z . konwr. 70.
5$ p o ż . p rem . konw. 43.50
Listy Zast. T.K. Ziem. 15.80
Listy Zast. K.T. Kr. Miej. 13.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologiczne) 

PRZY SEJMIKU 
ar dn. 31 p a id z . 1925 r . g o d z . 7-a  ra n o .

1) Ciśnienie powietrza 754.1 mm
2) Kierunek wiatru SE
5) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba zachm.
5) Wilgot. bezwzględna 7.7 mm
6) Wilgot. względna 99$
7) Temp. powietrza + 7 \ 6
8) Ilość opadów ( >>«-• -o —
9) Najwyż. temp j-a jj 5 

10) Najniż. temp. N 3 B
+130.7
+ 4» .5

11) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm. 1 g. p p. + 0 ° .8 5

Składajcie ofiary na Ł. 0. P. P.
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W y łą o zn e  p r z e d s ta w ic ie ls tw o  na w o je w ó d z tw o  łó d z k ie  i s k ła d  
S A M O C H O D Ó W

„CHEWROLET“
4 cyl. osobowe i ciężarowe

„ O A K L A N D '
6 cyl. osobowe

Z a s tę p s tw a  r e jo n o w e  
do od d an ia .

A U T O - D O M „M 0  B I L E«
sp. z ogr. odp.

Łódź, Piotrkowska 175, teł. 25*06.
1963

S A L E
w  pierwszorzędnym  

punkcie m iasta na 1-ym piętrze
do wynajęcia. 

Tylko so lid n i reflektanci.
Wiadomość: w Administracji „Ga­

zety Kaliskiej*.

Wyszedł 1 nowego, ciekawego pisma, pod tytułem:

Tygodnik Romansów i Powieści
A d r e s  R ed ak oji i A dm inistraojin  W a r sz a w * , K op ern ik a  2 8 , on. 2 4 .

T e l. 152-76. K onto P . K. O. Ns 11940 .
Występując do walki z broszurkowemi wydawnictwami o barwnych okładkach, 

lecz skandalicznej, znieprawiającej duszę, treści, „Tygodnik Romansów i Powieści 
dawać będzie swym czytelnikom, szereg ciekawych, pociągających powieści, roman­
sów i opisów niesamowitych zdarzeń, tak swoich jak i obcych autorów.
Ponieważ egzystencja pisma zależną jest od dużej ilości przedpłacicieli, przeto aby 
pozyskać odpowiednią ich ilość, ofiarujemy wszystkim całorocznym prenumeratom, 
ti tvm którzy uiszczą opłatę z góry za rok cały, wprost do naszej administracji, ul. 
Kopernika 28 m. 24, lub na nasze konto czekowe w P.K.O. Nr. 11940, jako premium

bezpłatne, do wyboru, jedno z 2-ch tj.
20 7,3 imiiiąc'Cti ks iążek  różnej treści lub zegarek  kieszonkowy.
Wnoszącym przedpłatę półroczną tj. Zł. 12 ofiarujemy jako premjum bezpłatne: 10 to m ó w  k s i ą ż e k .  

Prem ia te  wydajemy natychmiast przy wnoszeniu przedpłaty.
Warunki prenum eraty w całym Państwie: Rocznie Zł. 24, Półrocznie Zł. 12, Kwartalnie Zł. 6.
Koszta przesyłki pocztą premji ponoszą odbiorcy. Koszty te  wynoszą: za 20 książek: Zł. 2. Za 10 ksią­

żek: Zł. 1,25. Za zegarek: Zł. 1,50.

K A L E N D A R Z E  na 1 9 2 6  p .
Marjańskie, Częstochowskie, Powieściowe, Powszechne, Św. 

Rodziny, Rolnicze, Humorystyczne i t.p.
Bloczki, Ścianek d u ż y  wybór, Terminowe, Kieszonkowe, Liliputy, 

Notesowe, Dzienniczki, Tablicowe, Biurkowe, Wielkocyfrowe i t.p.
4 SKŁAD HURTOWY. Ceny konkurencyjne.

Wysyłka za zaliczeniem pocztowem.

CZĘSTOCHOWA, SKŁAD KALENDARZY A. O trąb ek , 
ul. Kościuszki 11, tel. 448. 1688

1 w

BIURO P R O  S B  WIEJSKA Nr. 2„
Redaguje podług prawa:

s k a r g i  s ą d o w e , p od an ia  i r e k u p sy
do władz Admin. i Skarb:

um owy — kontrakta —  statuty —  korespondencja w 5 język.
- Q  T"j* * 7  T J  p  A  T 1 "RT TT* i n f o r m a c j e  w s p r a w a c h  11 n . y  1 , 1. IN E t podatkowych i mieszkaniowych.

PRZEPISYWANIE na MASZYNACH.
Informacje T- w a  „ W y w ia d 11 o  z d o l n o ś c i  k r e d y t .

kupców i przemysłowców na całą Rzeczpospolitą.
Biuro przyjmuje dzierżawę lub Administrację

większych domów 1875

SKŁAD MflTERJRŁOW PIŚMIENNYCH
GAZETY KALISKIEJ”

SE. Z OGR. ODP.

POLECA:
W ielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach od 1 zł. 50 groszy 
i kopertach 10x10 — od 26 gr.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne „Osmiaa, „Penkala" 

i inne — od 2 zł. 80 gr.
B ilety  wizytowe. Garnitury piśmienne.

Ołówki automatyczne, Bóhlera, Komio, Pen- 
kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy­

zoryki.
Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i inne.

Gustowne kosze do papierów.
Ramki wszelkich foi matów do fotografjiodóOg. sz. 

Album y do pocztówek, fotografji i poezji.
A k w a r e le , k red k i w  p u d e łk a c h  n a  sz tu k i.

Książki handlowe do buchalterji podwójnei 
i amerykańskiej.

Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 
galerja d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  

oryg inalne  egipskie i francuskie.

KTO S P R 0 B 0 W A Ł  =  
5  TEN PRZEKONAŁ SIE 

ŻE NAJLEPSZA 
PA5TA 00 0BUW,A ■ Ifl f tK s s1 J[ST -MARY-

ŻĄDAĆ W 32Ę 0Z R

X W Ł O S Y ich porost, 
wzmocnie­
nie i usu­

nięcie 
wypadania 
umożliwia 

tylko jedyny radykalny środek we­
wnętrzny: tabletki »»C R I N*‘ 

Naukowy prospekt wydaje 
— b e z p ł a t n i e  — 
L. R A C H, Perfumerja, Kalisz, 
1903 Al. Józefiny Nr. 1.

Pracownicy
B l a c h a r s c y  na r o b o ty  
g a la n te r y jn e  i b u d o w la ­
n e  p o t r z e b n i ,  również i 
p r a k ty k a n c i do zakładu bla­

charskiego.
M. J a r n u sz k ie w ic z ,
Kalisz, Warszawska 24 J

2014

Piplouiee par l‘Univer- 
site de Paris enseigne 
le franęais dans les 

families.
Uprasza się o składanie ofert do Re­
dakcji „Gazety Kaliskiej* pod „Dyplo­

mowana*. 1961

KON
dol e tn i  o k a z y j n ie  

s p r z e d a n i a
Wiadomość: ulica Poprzeczno- 
Dobrzecka Nr. 1, m. 4, od 3-ej, 

do 6-ej.
2015

Zaginęły dwa weksle
po 100;zł. każdy, z wystawy 
Józefa" Janusiewicza, płatne 
100 zł.$2 listopada 1925 roku i 

100 zł. 2 grudnia 1925 r. 
Zastrzega się, że w obcych rę­
kach powyższe weksle zna­
czenia nie|mają. 2005>

: x : zx:
17“film  TT hrak świadectw szkol- 1\ G JYJ U nych przeszkadza w dal­
szej karjerze, niech się zgłosi do P o­
wszechnego Uniwersytetu Korespon­
dencyjnego, Warszawa, Chmielna 33, 
m. 5. Doraźna, szybka i skuteczna po­
moc dla samouków. Szkoła powszechna, 

gimnazjum, kursy fachowe. 
Prospekty na żądanie. 1927

Piękność— powab bygiena.
O statnie nieznane nowości kosm e­

tyczne oraz hygieniczno-ochronne dla 
pań. Żądajcie katalogów, załączając 
znaczek pocztowy. Labor, skrzynka 
pocztowa 61, Bydgoszcz. 1862

Zginął weksel
na sumę zł. 123, płatny 15 X 
1925 r., podpisany przez N. Bo- 
karjera na zlecenie Herszka 
Breslera, ostatnie żyroB.Bresler

2007

Lepszego światła eheesz?
Żarówki „ P H I L I P S "  bierz!

r p r n E  g a zety  Kaliskie ii" Aleja Józefiny jl» iWydaswca — „Gazeta Kallika^ Sp. z ogr. odp,7 hedaktor A. K A U W «S r


